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Nowa łaska moskiewska. 


Skończył się dzień 13 maja, ostatęczny ter- 
min łaskawości dla buntowszczyków, jeźli padn 
do nóg cearatowi i jego reprezentantom i złoż 
broń. 

„Co po trzynastyją maja czekało buntowszczy- 
ków, w razie gdyby nie korzystali z łaskawości 
carskiej, dano im wcześnie poznać. Ukaz sekwe- 
stracyjny jako wstęp do ogólnej konfiskaty ma- 
jatków, nusnnięcie nrzędników cywilnych a za- 
stąpienie ich wajskowymi, podział kraju ua dwie- 
ście despocji wojskowych z prawem miecza, kon- 
trybucje, na całe gminy solidarnie nakładane, pa- 
lenie wsi i miast, któreby dopuściły do swoich 
mieszkań powstańców -- oto były te piękne na- 
dzieje, któręmi grożono po dniu 13 maja Polakom. 

„Ą jednak pojqimo, danego ostatecznego ter: 
minu łaskawości, pomimo tak strasznych groźb, 
ani jeden powstaniec dobrowolnie nie złożył bro: 

„ni. Rząd narodowy odpowiedzial zaraz w pierw- 
szej chwili odrzuceniery wręcz arpnestji, i wypo” 
więdzeniem że niepudległuść, zrzucenie jarzma kl 
skiewskiego jest wyłącznym narodu eciem. W całej 
szerokiej Polsce nie znalazła się żądna korpora- 
cja, żadna z wyboru wyszła władza, ¿adya gar- 
„stką ludzi, coby oświadczyła się za przyJĘci€w 
amnestji, coby wystąpiła przeciw protestowi rządu 
narodowego i złożyła swemu monarsze podzięko- 
wanie za tak wysoką łaskę. Podobnież i w ca- 
łem niczawisłem dziennikarstwię euqopejskiem 
nie podniósł się ani jeden głos, coby uznał tę ła- 

_sSkawość carską i rądził nąrodowi polskiemu aby 
ją przyjął. Z trybuny angielskiej: ministrowie 

` potępili wprost po kilkakrać tę amuestję, a gabi- 
nety fraucuzki, angielski i austrjaeki,  otrzymaw 
szy wiadomość o niej, nie tylko pię odstąpiły 9d 
iuterwencji dyplomatycznej, lecz nawet obadwa ża 
chodnie gabinety osobne notv wysłały, aby mo- 
skiewskiemu oświadczyć, iż amnestja podobna 
jest w dzisiejszem położeniu rzeczy niędostatęgzną. 

Zdawało się, iż po takiem oświadozeniu się 
narodn polskiego przeciw amnęgtji, i po wytrwa- 
niu powstańców w. dalszej walce, car po upły- 
wie 13. maja, widząc aię tak z swą łagkawością 
odepchniętyru, jnż dalej na.podobną rekuzę nara- 
żać się nie będzie, lecz wystąpi przeciw krną- 
brnym æ największą surowością. Z stanowiska 
caratu wychodząc temci. więcej uczynić był to 
powinien, gdy od chwili wydania tej amnestji 
kilka tysięcy ludzi, którzy przedtem nie brali u 
działa w powstaniu, właśnie chwycili za broń, a 

"nawet w chwili, gdy ten termin się kończy, po 
wstały Wołyń, Podole i Ukraina, dowodząc naj- 
lepiej tym krokiem, iż naród odrzuca łaskawość, 
a od głównego swego celu pomimo wszystkich 
grożb nie odstępuje. 

Ta zachwałość Polaków zasłagiwała u Mo- 
skwy na najsurowsze ukaranie, jeźli majestat car- 
ski miał zachować nienaruszoną niczem powagę. 
Nięwolnika, co łaski nie przyjmuje, oóćwiezy za- 
wsze właściciel osady, i póty go karać nie prze- 
staje, dopokąd tenże nie uzna jego łaskawości 
i swemu ciemięzcy donóg nie upadnie Tu wszy- 
stko czekało Polskę po dniu 13 maja, a Polska 
mimo to nie zadrżała od trwogi. 

Przy tym stanie rzeczy Moskwa się znalazła 
w tradnem položeniu. Amnestja nie przyjęta, więc 
trzeba krnąbrnych przyprowadzić do rozumu knu- 
tami, „mordami į pożogami, tak kazał majeslat 


caratu i duma moskiewska. Z drugiej zaś strony | 


przeciw temu srożeniu się mówiły dwa ważne 
względy. 

Konfiskaty, mordy i pożogi wywołują 
jak się przekonapo jeszcze większą zaciętość po- 
wstania, pozyskują dla piego zwolenników tam 
nawet, gdzie dotąd zwolenników nie miało. 

Śród grożb najstraszniejszy ch, o których wy- 
kopania istotnem pomyśleć nąwet nio można by- 
le, bo było niemożliwem, powstanie szerzyło się 
4 większą jeszcze energją, z większą stanowczo- 
ścią. Zagrożeniem włeścicieli gekwestracją i konfi- 
Rkatą. Moskwa wprost przeciwny osiągł: skutek, 
Z przekonania lub z niedowierzania w pomyślny 
wypadek walki, mogło wieln właścicieli nie łączyć 
Się z powstańcami; lecz gdy pomimo tego ich 0- 


"1 seraty się! przyjmują. 


Maja 1863, 
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LISTI i pieuiądzmi juzeąyłane kyd winny franco do Wydawnictwa Gazety Narodowej we Lwy wie, -LISTY 
reklamacyjne nio zapteczętowana nie uiegają frankowaniu. ; i 
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soby i majątki oddano pod nieograniczoną ni- 
czem moc każdego powiatowego kącyka, nie by- 
ło innego sposobu, jak otwarcie przystąpić do 
powstania i szukać tak bezpieczeństwa dla swej 
osoby, jak obrony majątkn w obozie powstańców. 
Jeźli najspokojniej w domu siedząc, traciło się 
wolność i majątek, gdyż chciwi czynownicy, sko- 
ro im taką nadarzonos;sposobnuść do obdzierania, 
Lównie jej nie zaniedbają, toć już lepiej pójść wal- 
czyć do obozu, bo wtedy przecie będzie szansa 
jakaś wyjścia obronną od napadu rę. ą. 

Nadszedł nareszcio ów d. 13. maja. Moskwa 
ujrzała, iż nkaz z 12. kwietuia żadnego wcale 
nie sprawił skutku, przeciwnie iż jeszcze mocniej 
ruszył się przeciw niej naród polski Z drugiej 
strony dwory zachodnie coraz energiezniej wy- 
stępują przeciw niej, i grożąc wojną i wprost o- 
świadczając się za słusznością sprawy polskiej, zmu- 
szają ją do przyjęcia projektu załatwienia tej spra- 
wy na konferencjach lub kongresie. Jakże tu śród 
przygotowujących lub teczących się konferencyj 
palić wąię i miasta, nakła ać kontrybucje, konfis- 
kować majątki? Nie zaś po 18. maja nie przed- 
gięwziąć , jest również nicpodcbnem, b. to ubliża 
powadze caratn, wystawia na Śmieszność dawa- 
nie termisn aninestyjnego. ` 3 

7 tej fatalnej alternatywy Moskwa, jak się 
dowiadujemy, wycofała się nowym aktem łaska- 
wości carskiej. Oto z miłości dla narodu polskie- 
go przedłużyła termin amnestyjny o całe eztery ty- 
goduie! .Skazanemu przez nią na śmierć narodo- 
wi, dała niby jeszcze cztery tygodnie ezasn do 
skruchy i szczerego żalu Z potrzeby, z konie- 
czności robi znowu czyn wspaniałomyślności ! 

Tytuzasem zaś będą wojska carskie mor- 
dować rannych, a podburzany lud palić, rabować 
i mordować bezbronnych. W Inflantach już dany 
początek, a jeżli się nie powiodło na Wołyniu, 
Podolu i Ukrainie, to nie Moskwy wina. Zrobio- 
no wszystko, co można było uczynić aby lud po- 
budzić do wyrznięcia szlachty, z 


Sprawa polska za granicą. 


„Z papierów, pisze moskiewsk0-prusku rządo” 
wa Posener Ztg., znalezionych a hr. Jana Działyń- 
skiego wykazuje się, iż w prowineji poznańskiej 
egzystuje związek tajny. na którego czele stoi 
główny komitet, który zajął miejsce rozwiązane- 
go teraz komitetu narodowego. Centralny komi 
tet w Warszawie mianował obywatela Guttry je 
neralnym komisarzem rządu tymczasowego W 
wielkiem księstwie Poznańskiem. Zadaniem Jego 
jest działać ku temu, ażeby bez różnicy opiaji i 
zdania powstanie w Polsce kongresowej. na Zmu- 
dzi, Litwie i na Rusi, mianowicie zas w woje- 
wództwach najbliżej wielkiego księztwa Poznań- 
skiegu leżących, wszelkiemi środkami wspierane 
było, Centralny komitet narodowy npomina Gutt- 
rego. ażeby był ezłonkiem narodowego komitetn 
poznańskiego, upoważnia go zarazem, ażeby za 
mianował pomocników swych, rejentów, pobor: 
ców podatkowych i innych urzędników narodo- 
wych, © ile to ku dostarczeniu ludzi, pieniędzy, 
amunicji i broni, tudzież dla kierowania opinją 
pnbliczną, potrzebnem się Qkaże; npoważnia go 
nadto do używąnia pieczęci urzędowej 1 zaleca, 
ażeby co tydzień składał raporta o postenie swych 
„czynności. 3 ! 
. ¿»pis ozłonków komitetu centralnego poznań- 
skiego, komisarzy obwodowych i lustratorów, zua- 
leziono w papierach hr. Działyńskiego. Komisa- 
rze obwodowi ściągnąć mają od obywateli swego 
odwodu dwuletni podatek klasowy lub dochdo- 
wy; sumy dotąd wypłacone, liezone być mają na 
poczet podatku. 
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ków naocznych. Żąda się od każdego obywatela, | 
ażeby od każdych 10 talarów spłącanego podat- | 
ku miał broń palną z bagnetem, z formą do la 
Bia kal i 100 kulami. Krom powyższych papie 
rów miano znaleźć korespondencję międy hr. Za- 
mojską z domu Działyńską, a jej bratem hr. Ja, 
nem Działyńskim, z której ważne powzięto wia ; 


domości*. i 

Presse wiedeńska pisze z tego powodu: 
„Rząd pruski wytoczył proces o zdradę stanu 
przeszło 50 obywatelom poznańskim, którzy na 
leżeli do mniemanego komitetu, zawiązanego w 
Poznauiu dla wspierania działań powstańczych 
w Kongresówce. Organ moskiewski w Berlinie 
Gazeta Krzyżowa niechaj się mozoli jak chee, 
by wysnuć z papierów, zabranych przy rewizji 
u br. Działyńskiego, ogromny spisek przeciwko 
bezpieczeństwn państwa pruskiego, niechaj pro- 
buje jak chce upiększać samowolne rządy woj- 
skowo-policyjne, W. prowincji poznańskiej. od, 
dłuższego Czasu zaprowadzone—toć przecie mitąo | 
wszelkiej mozoły, niepodobna, by jej: się udało 
preywieść choćby najdrobniejszy. faktyczny do 
wód na poparcie swych posądzeń. Papiery zabrane 
w pałącn hr.Działyńskiego nie wykazały nic, próez 
tezo, że. jak to oddawsa w tem mieście wie- 
dziano i z czem się bynajmniej nie kryto, istniał 
komitet w Poznaniu, aby wspierać powstańców 
w Kongregówce pieniądzmi i bronią. Ze komitet 
ten korespondował z rządem narodowym war- 
szawskim i miał ajsntów w różnych powiatach 
wielkiego księstwa, to całkiem naturalne i niko- 
go dziwić nie powinno, kto nie sympatyzuje z bar: 
barzyństwem moskiewskiem w Polsce. : Bądź co 
bądź, stery feudalno-rządowe pruskie 5 usiłują 
przypisać komitetowi tendencje zdrady stanu, 
wytępienia Niemców i tym podobne zamiary okro- 
pne, tto wszystko w pełnem poczucin niesłuszuo- 
ści tych oszczerstw. co już ztąd wypływa, że je- 
szcze żaden sąd w Poznańskiem nie dał się u- 
wieść tak dalece, aby choć przeciw jednemu tyl- | 
ko z tak licznie uwięzionych, wytoezył proces | 
o gdradę stanu Inb kraju. Wszystkie nwięzienia 
odbyły się tam na prosty rozkaz władz połicyj- 
nych z pominięciem przepisów prawnych © wol- | 
ności osobistej. I tak całe Poznańskie, tudzież, 
Prusy Zachodnie znajdują! się teraz w stanie kom- | 
pletnego zawieszenia ustaw konstytucyjnych, cho- 
ciaż formalnie nie ogłoszono stanu oblężenia. | 


„Dzienniki niezawisłe w Poznańskiem i w Pru- 
siech: Ost d. Ztg., Dziennik Pozn. i Nadwiślanin 
przynoszą codziennie całe Rzpałty ze sprawozda- 
niami o bezecnej gospodarce tamtejszych władz 
wojskowych policyjayeh. Wszystko to jednak nie 
nie pomaga, równie jakby nie nie pomogło, gdy. 
by Izba berlińska uchwałą” jedaomyśluą potępiła 
jak majoczywistaze naruszanie ustaw ze "strony 
rządu. Gwałt panuje nad prawem! — przysłowie to, 
rzucune raz mimochodem w [zbie berlińskiej 
przez Bismarka, stało się teraz dyrektywą władz 
pruskich w Poznańskiem. Uczucie absolutnego 
bezprawia opanowało tu wszystkie umysły, po- 
wiedziała przed kilkoma dniami Ost D. Zta! Bae- 
reuspruug i podpnłkownik moskiewski Weimern 
są niezaprzeczenie panami i władcami nieograni- 
czonymi ' Następca Bonina, dzisiejszy nadprezy- 
dent Horn, figura zupełnie ' nieobznajomione że 
stosunkami krajowemi, stał się po prostu maszy- 
ną w ich ręku. Hordy moskiewskie przekraczają 
zbrojno granicę, znajdnją przymusowe kwatery 
n obywateli pruskich, kapitanowie i pułkowniey 
moskiewscy każą aresztować poddanych pruskich, 
zagrażają rewolwerami życin ich lnb dynuncjując 
wywołują bezzwłoczne ich aresztowanie, słowem, 
Poznańskie i Prusy Zachodnie wyglądają obecnie ! 
tak, jakby hyły prowincją moskiewską. * Wątpią 
nawet, czy rząd szanuje tajemnicę listów Że nie 


„Gdyby, qo zdaje się niepodobnem, znalazły | szanuje bynajmniej depesz telegraficznych, o tem 


się osoby podatek odmawiające, w takim -razie 
komisarz obwodowy winien uazwiska ich podać 


do wiadomości komitetu qentralnegu w Poznaniu. | się, że przyjmują, lecz adresatom nie doręczają, 


Komitety obwodowe donosić mają komitetowi cen- 
tralnemu o wszystkich krokach władz pruskich, 
cywilnych i rządowych, dowodzących egzysten 
cji konwencji prusko-moskiewskiej. W razach na- 
glących raporta mają być przesłane przez Świad- 


| 
| 


wszyscy już wiedzą. Niedawno jeszćżze na Sta- 
cjach przyjmowano depesze. Teraz zaś zdarza 


aby je tem pewniej zniszczyć. Do! tego stopn a 
doszły rządy w kraju tak zwanej inteligencji, w 
kraju zdobyczy moralnych, w kraju od lat 12 
konstytucyjnym.“ 
Rozeszła się pogłoska, że Prusacy wkroczą 
~" 1 = 


Bann rder n i, VM - 
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Qu Kouyresowki. Howstała ona zapewne zivąd, że 
ostatniemi dniami odbyto w Warszawie i w Ber- 
linie rady wojenne, przy których zasiadali wspól- 
nie oficerowie pruscy i moskiewscy; a Weimern 
i Miukwitz pilnie podróżowali między Warszawą 
a Berlinem. Wieść ta jednak, jakkolwiek w razie 
sprawdzenia byłaby wielce pożądaną aia sprawy 
polskiej, nie zasłaguje na wiarę z tej prostej przy- 
czyny, że Bismark i Berg są zanadto duszami 
zajęczemi. by narażać swój alians dotychczasowy 
na rózgi napoleońskie. Prusy na wszelki przypa- 
dek aseknrują się ed strony Renn i Batykn. Z 
bydgoskich młynów wywożą mąkę do twierdz 
nadreńskieł, uzbrajają Kołobrzeg, Gdańsk i Kró 
lewiec w. uraza © 

~ Niemało popłochu sprawił w pałacu króla 
pruskiego list „króla Leopolda belgijskiego, w 
którym tenże mówiąc © nadziejąch pokoja, czyni 
jo zawisłemi jedynie Jeszcze d Anglji, gdyż 
Francja, jak utrzymuje, postanowilą "rozpocząć 
wojnę, skoro tylko rozbiją się projekta kongre- 
sowe, a Moskwa da odpowiedź odmowną na nb- 
ty, które ponownie ze strony 'trzech "mocarstw 
mają być wysłanedo Petersbarga, i że w tym razie 
nawet Belgja musiałaby wystąpić sc swej 'nen- 
tralnośc., du które) obowiązują ją traktaty. “List 
ten ziobi. tem większe wrażenie, ile że 'wiado- 
mo na dworze pruskim i wszędzie, że stary a 
poczciwy  kró] Belgów ma wielką powagę tak a 
dworu francuzkiego, jak i w Anglji i* Austrji. 
Dotąd przypisywauo jegu - radom” dotychczasowe 
utrzymanie pókoja Wpływał on pod tym wzgłę- 
dem na gabinet angielski i austrjacki. Cesarz 
Napoleon powziąwszy myśl niepodległości Polski, 
starał się przedewszystkiem pozyskać dla niej 
króla Belgów. W tym celu napisał pono ligt wła- 
snoręczny. Dzienniki donosiły, że- nawet osobi- 
Ście miał się udać incognito do zamku Laeken, 
gdzie rezyduje król Léopold. Prawdopddobnie 
usiłowania ces. Napoleona musiały odnieść skutek. 

1 Tymczasem układy dyplomatyczne toczą gię 
między Wiedniem, Paryżem i Londynem, dalej, i 


nw marzą 


(Jak dziś wbrew pogłoskom o kongresie głychać, 


dyplumacja zamyśla o drngiem wydanin trzęch 
depesz w poprawnym tekscie. Zapewniają przy 
tem z kilku stron, że tym razem pójdzie juź wca- 
le prędzej procedura dyplomatyczna, i że wkrót- 
ce znów kortynz się podniesie. Musimy ły za- 
pisać, o czem mówią najnowsze avniesienię pa- 
ryzkie, że ces. Napoleon ' bardziej niż  kiedvkól- 
wiek trwa w postanowieniu nie wypuszczać z rąk 
sprawy polskiej, nim jej nie załatwi w sposób 
zadowalający, i w razie potrzeby przeciąć węzeł 
jeżeli się nie da rozwiązać. ! Na szczególniejszą 
uwagę. zasłapuję. ża RAJA, który ma stosnnki u- 
rzędowe, rozbierająę QŚwiadczenia Rpgęela w Iz- 
bie panów,, przychodzi do wniosku że Francją w 
razie wojny może ligzyć ną pomoc Apglj: - Nażo- 
iasi Iodepepdance jquskiewska powiada dziś co- 
kolwiek małodusznie:,„Jężeliby w Paryżę, wzglę- 
dem sprawy polskiej  miąqg. przyjąć postąpowie- 
nią antidyplomaty czjae, ty nie sianie ię przy- 
pajmniej , przed. ukończeniem wyborów do ciąła 
prawodawczego.* Dziennik ten gwarantuje więc 
utrzymanie pokoju do 4 jęszęzę, i to nje całych 
tygodni. b 

W „układach powyższych „nad ponownemi no- 
tami do Petersbnrga, ma- się rozchodzić 0 to, czy 
noty „tę. mają być jedaobrzmiące, pd czego Wie- 
deñ się wzhrania,- a do czego_ Londyn nie, przy- 
klada wielkiej wagi. Natomiast z angielskiej stzo- 
ny miała wyjść propozycja, aby przedewszystkięm 
przerwać rozlew krwi w Polsee zawieszeniem 
broni. Lecz przeciw temu miał powstać tak gabinet 
paryzki, jaki wiedeński: pierwszy zapewne przewi 
dając w zawieązenin ; broni "szkodę dia Polaków, 
drugi podnosząc, że Polacy nie są stropą, wojują- 
05 i nadto nie mają jawnej „władzy, „7 którąby 
można traktowąć. Rząd parodowy nie przystałby 
pierwszy na Żadne. zawieszenie broni, idziwnie 
bardzo w oczach Polaków wygłądą ubpłewapie 
niektórych dzienników wiedeńskich nad opłaka- 
nym stanem Polski, co ich powoduje do wniosku, 
że zawieszenie-broni byłoby. dobrodziejstwem._dla 
biedoych i znękanych -Polaków i ia 

; Budberg przedłożył podobno gabinetowi fran- 


ad 


cazkiemu akta, mające nibyto stwierdzać, co 
Qrczaków powiedział w swej odpowiedzi osta 
tniej, że powstanie polskie ma cechę rewolucji 
powszecbnej. Akta te mają wykazywać, że do 
powstania polskiego przyczyniły się także tajne 
towarzystwa we Francji, a między innemi osła- 
wiona Marianna. Osobliwsza! Policja moskiew- 
ska , która nie jest w stanie wykryć komitetu, czyn- 
nego pod jej bokiem, w Warszawie robi odkry- 
cia tajnych w Paryżu stowarzyszeń, minujących 
Francję. Zresztą ces Napoleon wie bardzo do- 
brze, co należy myśleć o oszczerasiwach mo- 
skiewskich. 
Niektóre dzienniki w oświadczeniu Russela 
o wojnie, którąby Anglja w, ostateczności dopio- 
ro podjąć była gotową, upatrywały wprost za* 
pewnienie pokoju. Tymczasem tekst angieiski 
nstępu tego w mowie rnsselowskiej opiewa: „Za- 
pewne że parlament i naród przyjąłby na barki 
swoje zmienne losy wojny, do którejby przyjść 
mogło w skntek żądania niepodległości Polski, 
z niecbęcią, gdyby ostaieczna konieczność nie 
zmuszała go do tego.* (wonid be nnwilling to in- 
cur such hazards nnless they were furced upon 
them by the most pressing necessity.) Niewidzi- 
my tu ani słówkiem wyrażonego zdania, że An- 
glja w razie potrzeby sprzeciwiłaby się planowi 
wojny. Owszem , w razie ostateczności jest goto- 
wa do wojny. Dziennikarstwo angielskie pochwa- 
llo w ogóle mowę lorda Russela, jeden tylko 
Advertiser otwarcie wyraża swe nieukontento- 
wanie. „Żaden minister, powiada on, niepowinieu 
marnować czasu i wpływu Anglji, by żądać mniej 
niżeli zupełnego odłączenia Polski od Moskwy. 
Rozdział taki złamałby Moskwę na zawsze. Ta- 
kie jest życzenie narodu angielskiego i takie winny 
być żądania Wielkiej Brytanji, Francji i Austrji. 
Lecz zamiast chwycić się jedynej polityki, która 
do cela prowadzi, lord Russel ogranicza się na 
krokach połowicznych, które słusznie ściągają 
na siebie potępienie nietylko samych Polaków, 
ale i wszystkich ich przyjaciół.* Lord Shaftesbu- 
ry nazajutrz po swojeru wystąpieniu w Izbie lor- 
dów zamieścił w Times takie oświadczenie: „Gdy 
w piątek po zakończeniu mowy lorda Russela, 
członkowie parlamentu cpnszczali Izbę, powstał 
taki szelest, iż sprawozdawcy niedosłyszeli, com 
odrzekł lordowi. Tenże posądził był mnie, iż 
napieram na rząd, aby pracował nad odłączeniem 
„Polski od Moskwy. Nie tak było. Jam powiedział 
że działanie ministerstwa spraw zagranicznych 
musi się wprawdzie trzymać traktatu wiedeńskie- 
go, lecz że naród angielski w swych ideach wi- 
nien iść o wiele dalej.“ b wr 
Te rządy niemieckie, które od Angljii Fran- 
glji otrzymały były wezwauia, aby przystą- 
piły w sprawie polskiej do kroków, przedsiębra- 
nych ze strony trzech mocarstw, nieodpowiedziały, 
jak się teraz pokazuje, temu wezwanin. Kilka z 
nich podało za przyczynę, iż sprawa Jeży po za 
ich horyzontem naturalnym. f 
Frankfurter Journal zaprzeczył doniesieniu 
Rh. Z. o pożyczce, zaciągniętej przez rząd naro- 
dowy u firmy Erlapgera w Paryżu. Rb, Z. vb- 
staje przy swojem, dodając, iż na zastaw złożo- 
no u Erlangera papiery giełdowe, a częścią na- 
wet zahipotekowano sumy na dobra; wreszcie, 
że Erlanger wypłacił już 3 miljony na pierwszą 
ratę. Drugą ma wypłacić temi dniami. 


Ziemie Polskie. 


Brody dniu 14. maja. 

(MO) Odnośnie do mojej depeszy donoszę 
że dzisiaj przybyły tu z Wołynia kopiec, który 
d. 11. b. m. był w Lubarze, opowiadał, i można 
opowiadania jego dać wiarę, że dzień przed je- 
go przybyciem do Lubaru t. j. doia 10. t. m 
weszło tam 600 dobrze uzbrojonej jazdy powstań- 
eów. W Lubarze kilku żałnierzów tylko znaleźli. 
Jeden z żołnierzy Btrzelił na jednego z powstań- 
ców, lecz schwytano go i zastrzelono. Reszta żoł 
nierzy uciekła zostąwiając broń, podczas gdy 
dwóch prystawów (ćwiertników, Viertelmajsterów); 
złapano i nwięziono. Amunicji bardzo mało tam 
znaleziono; nie troszezono się nawet o to, ponie- 
waż oddział ten jest bardzo dobrze zaopatrzony 
nie tylko w broń, lecz i w proch, konie i w 
wszełki rynsztunek, Nawet lekarzy i aptekę mają 
z sóhą. Przybywszy więc dnia 10. do Lubaru, 
spalili most za sobą, i obsadziii miasteczko. 

Lubar bowiem jest bardzo dogodnym pnnk- 
tem, leżąc w górzystej okolicy, otaczony z jednej 
strony lasami, ciągnącemi się aż pod Żytomierz, 
a z drugiej strony rzeką Słnez. 

Zamek lubarski jestto budowla, leżąca na gó- 
rze, która całą okolicę dominuje. Odpocząwszy 
caly dzień, oddział ten powiększył się nowo przy- 
byłymi 200 ochotnikami, tak, że razem 800 ludzi 
liczył, i wyruszył do Ostropola i Łabunia pid do- 
wództwem braci Duninów. Przed odjazdem o- 
świadczono mieszkańcom Labaru, aby się spokoj- 
nie zachowywali, żadnych rozruchów nie dopu- 
azczali i nareszcie że wkrótce irmy oddział, li- 
czący 1500 ludzi wkroczy do miasteczka. Z in- 
nej strony słyszałem, że oddział 


lubarski ' 


nie 800, lecz 4200 ludzi liczył, i dla tego 
z Lubara wyruszył, aby się w żywność zaopa- 
trzyć, tudzież, że już, czy ten oddział powrócił, 
czy podobno inny, świeży, zapowiedziany tam 
wszedł i oszańcował się bardzo mocno. 


Jest rzecz pewna, że powstanie wybu- 
chło na Wołyniu, i że się po całym kraju roz- 
szerza, bo przyjeżdżający opowiadają, że 
po wsiach żadnego szlachcica nie znajdziesz, 
i że zewsząd wyruszyli na oznaczone miejsca 
zbioru. O dalszych ruchach jednak nie słyszałem. 
Wezoraj tylko opowiadał fabrykant Niemiec ja- 
kig z Wołynia przybyły, że w okolicach Żyto- 
mierzą na gościńen zatrzymali go powstańcy trzy 
razy, pytając się o paszport i broń i odebrali mu 
konie pocztowe, których jak mówili koniecznie 
potrzebują Mówią nareszcie że chłopi mieli w o- 
kolieach Żytomierza 80 powstańców pojedyńczo 
przytrzymać i do Żytomierza odstawić. 

Poczty berdyczowskiej nie mamy tutaj jnt 
cały tydzień. 

Spodziewam się, dzisiaj wieczór coś pewne- 
go się dowiedzieć i nie omieszkam donieść tele- 
grafem lub pocztą. 4 


Krakow 14, maja, 

(..w) Rząd moskiewski nie mogąc przyiłu- 
mić powstania wojskiem i napróżno posiłkując się 
represyjnemi środkami, ostatniemi czasy po przy” 
byciu Berga wpadł na prawdziwie szatański po- 
mysł, który jednakże bezwłocznie go zawiódł. 
Widząc rząd moskiewski iż naród cały złożył za- 
ufanie swoje w Rząd narodowy, iż bez żadnej 
dysputy spełnia wszystkie jego rozkazy, postano- 
wił skorzystać z tajności, jaką w okolioznościach 
obecnych Rząd ten musi się osłaniać, aby naśla- 
dojąc jego formę, wprowadzić dezorganizację i 
anarchję w łono narodu. W tym to eeln założył 
Berg tajny komitet, złożony z Łowszyna, Wit- 
kowskiego, Miniszewskiego i innych; komitet ten 
miał wydawać rozkazy i odezwy — miał je- 
dnem słowem, być nową sprężyną, niszczącą po- 
wstanie. Cznjny jednak Rząd narodowy, i ma- 
jacy wybornie uorganizowaną policję, odkrył za- 
raz tę machinację Moskwy, a krok ten uważając 
za zbrodnię stanu, skazał Miniszewskiego na śmierć, 
Wiemy jak wyrok ten na drngi dzień został za- 
raz spełniony, mimo tego iż Wielopolski zaręczał 
Miniszewskiemu , który mu ten wyrok pokazy- 
wał, iż to są żarty, że nie ma się czego obawiać. 
W kieszeni Miniszewskiego znaleziono pieczątkę 
komiietu centralnego. Mimo to komitet ten egzy- 
stuje do dziś dnia i podobno przeprowadza ną 
swoją rękę organizację po całym kraju, wysyła 
jąc swoich ajentów. Takich ajentów i Kraków o- 
beenie kilkn posiada. Założyli oni bióro telegra- 
ficzne, rozsełając pod przybranemi nazwiskami 
depesze do wszystkich gazet. Z tąd to od nieja- 
kiego czasu w I'Enrope, Constitutiónnelu, Journal 
des Debats i innych uwe telegramy z Krakowa do- 
noszące o klęskach powstania — o pobieiach Je- 
ziorańskiego, Czachowskiego i Miniewskiego. Do- 
tąd rząd moskiewski fałsze swoje wysyłał tylko 
z Warszawy lub z posłusznych sobie Prus; lecz 
przekonawszy się iż Europa przestała wierzyć 
jego kłamstwom a dawała wiarę snmiennym tele- 
gramom z Krakowa, przeniósł swoją fabrykę do 
tego miasta — i pragnie tym środkięm jeszcze 
chociaż by na chwilę bałamucić opinję Europy. 

Jak wam donosiłem, rząd austrjacki interno- 
wanych z królestwa Polskiego zapytywał czy nie 
chcą korzystać z atanestji, Pytanie to było sfor- 
mułowane w czterech punktach —Na pierwszy, Czy 
chcą korzystać z amnestji; mniej więcej odpo- 
wiedzieli że nie chcą, bo się nie czują winnymi, 
Drugie pytanie było, czy by chcieli korzystać, 
gdyby im wina była udowoduioną; na to odpowia- 
dali również odmownie, twierdząc iż de facto 
amnestji niema, gdyż dotąd nikogo rząd moskiewski 
nie nwolnił ani z cytadeli ani z Sybiru, i że am- 
nestja jest tylko dla tych co broń złożyli, więc 
oni do tej kategorji nie będą liczeni. Trzecie za- 
pytanie zadawano, gdzie chcą się udać; na to 
zgodzili się wszyscy, iż pokąd rzezie trwać będą 
w Polsce, pragną pozostać w Austrji. W końcu 
pytano ich czy uznają swój Rząd; na to wszy- 
sey jednozgodnie odpowiedzieli, że swój Rząd u- 
znają najzupełniej. : 

Podróżni przybyli z Warszawy opowiadają, 
iż o kilka mil od tego miasta są silne oddziały 
powstańcze. — W Krakowskiem wojsko odcią- 
gnięto od granicy, zapewne przeciw Bończy lab 
Cząchowskiemu. 
roty, a po ostatnich walkach w tej okolicy roty 
są tak zdziesiątkowane iż zaledwie po 100 ludzi 
posiadają. W bandach moskiewskich panuje to 
przękonąnie , iż Polacy «troé ich obecnie będą, 
nawet wierzy w to Szachowskoj — mówił to bo- 
wiem jednej z pań, która u niego będąc prosiła 
o eskortę, lękając się moskiewskich maroderów, 
których wielka liczba snuje się obecnie po dro. 
gach, rabując i obdzierając przejeżdżujących. 

W tych dniach odbędzie się u nas żałobne 
nabożeństwo za dusze dwóch dzielnych młodzień- 
ców, poległych między innymi w oddziale Jezio- 
rańskiego t. j. za Mikułowskiego i hr. Tyszkie- 


W Olkuszu jest zaledwie dwie | 


wicza. Na nabożeństwie za jenerała Nullo, publi- 
czność była bardzo lieznie zebraną. 

Rewizje i aresztowania pojawiają się u nas 
ciągle. 


Kraków 15. maja. 

(SKI) Różnorodne wieści, pogłoski i bajki, 
krążące od niejakiego czasu po Krakowie, i ma- 
jące niejako główne gniazdo swego zawiązku w 
Krakowie, pochodzą, jak do Gazety Wrocławskiej 
ztąd donoszą, z utworzonej tutaj umyślnie na ten 
cel ajencji moskiewskiej, rozsiewaniem bajek pa- 
raliżującej sprawę powstania. Jestto zapewne coś 
w rodzaju ajencji warszawskiej, do której zabity 
Miniszewski należał; i kto wie, czy członkowie 
tntejszego kiubn bajek nie są członkami - kores- 
pondentami głównej margrabiowskiej kancelarji. 
Oprócz tej ajencji jest tu jeszeze drugi klnb po- 
dobnego celu i podobnej machinacji. Są to pano- 
wie korespondenci do niemieckich gazet, trzyma- 
jący się za rękę i o wszystkich wypadkach tak 
z pola bitwy w Królestwie, jako też z polą re- 
wizyj w Krakowie, wedłng stałych formułek do- 
noszący. Wątpię jednak. aby ktokolwiek z tych 
dwóch kiubów był doniósł do właściwych publika- 
cyj, o pobycie takiego Muchanowa w Krakowie. 
Wiadomo howiem, iż tu jest, choć o nim nikt nie 
donosi Mieszkał z początku w gmachu e. k. po- 
licji przy ulicy Mikołajskiej, a obecnie przeniósł 
się w miejsce bezpieczniejsz”, bo na zamek. Co 
tu robi, jak długo pozostanie? „darmo kto śledzić, 
pragnie.* 

Nie dziwota więc, że z takiego Źródła pły- 
nace wiadomostki o przegranych lab o rozprósze- 
niach się oddziałów , obiegają szybko po mieście 
i zakradają się w rozmaite kółka towarzyskie, 
przez co dalej w dobrej już tylko wierze rozno- 
szone bywają. Z tego samego także źródła pocho- 
dzą owe teraz dość częste skargi i narzekanią 
malkontentów ma postępowanie Rządu narodo- 
wego, na który. niebaczni i niepamiętni tego, że 
to jest zdradą, uskarzają się niektórzy panowie, 
ośmielając się nawet ogłaszać drnkiem swoje nie- 
rozsądne zażalenia. 

Między poległymi pod Krzykawką wymienić 
także należy Władysława Romera, akademika ga- 
licyjskiego. Ranny zaś Stanisław Załuski, znajduje 
się w ręku moskali, a mianowicie księcia Szachow- 
skiego , stojącego w Olkuszu, i jakimś wyjątko- 
wym cndem doznaje dość lndzkiej opieki lekar- 
skiej. Rany jego nie są wprawdzie śmiertelne, 
ale jedna, przez którą zaatakowane zostały płu- 
ca, każe sią obawiać, że pocieszająca nadzieja. 
przyjścia do zdrowia tego dzielnegu żuawa, za- 
wiedzioną zostanie. 


Kraków 14. maja, 

= (SKI) Rewizje przybierają ogromne rozmiary. 
Wczoraj ranoo godzinie 5, gdy w hoteln Pollera 
wszystkie namerą przetrząsano, zabrano dwie 0- 
soby do policji, z których jedną po 4 godzinach 
wypnszczono. Drogą osobą był pan M... oby- 
watel z Sandeckiego, zaopatrzony w najlegalniej- 
szą kartę, mającą jego csubę zabezpieczyć wobec 


„władz policyjnych. Puszczono go wprawdzie za 


parę godzin, gdy legitymację sprawdzono, ale zą 
cóż więziono go w brudnej kordygardzie przez 
godzin cztery, Í za eo popełniono na nim nargsze- 
nie osobistej wolności, prawem i nstawami krajo- 
wemi zabezpieczonej? Po południu wczoraj o go- 
dzinie Zgiej kilkunastu żołnierzy oblegało przez 
godzinę całą sklep p. Zawadzkiego w rynku, 
przy czem odbywała się ścisłą rewizja między 
jego towarami korzennemi. Tłamy ciekawycu za- 
legały rynek, oczekując rezultatu tego surowego 
śledztwa, które nareszcie skończyło się jak zwy- 
kle na niczem, bo w sklepie p. Zawadzkiego nie 
znaleziono zupełnie nie podlegającego konfiskacie 
policyjnej. Któż przeprosi p. Z. za tak niespra- 
wiedliwą subjekcję, nieuzasadnioną jak widać? 
Na szjak gramiczny w. ka. Krakowskiego, 
wychodzi prawie codzień po kilka kompanji woj- 
ska, luzującego lub zwiększającego komsystującą 
tam załogę. 
Z oddziału Miniewskiego przywieziono wczo- 
raj z Chrzanowa 5 poddanych anstrjackich, i z 
tych parn uwolnicno od razu. Zagranicznych zaś 
podobno 10 czy więcej, wywieziono na grauicę 
Badeńskiego. W Chrzanowie pozostało jeszcze 11. 
Miastu naszego dziwnie bardzo wygląda te- 
raz fizjognomia. Po rogach ulice n. p. jakżeż nie- 
harmonijnie i ironicznie od kart i różnobarwnych 
afiszów , zapowiadających muzyki i zabawki o- 
gródkowe, odbiją pogrzebowa karta, wzywająca 
na żałobne nabożeństwo za dnazę poległego nad 
Tauwią, a zmarłego w Cieszanowie Kazimierza 
Tyszkiewicza?! Wdzięki z pod papuzich piór 
kapeloszowych i dźwięki tu i owdzie grzmiącego 
walca, także nie wtórzą bynajmniej z ust do ust 
przechodzącym wieściom to o Taczanowskim to 
o Jeziorańskim, lub innych polskich dowódzcąch. 
Termin amnestji, skończony wczoraj, tak jak 
sama "mnostja, nie zrobił żadnego wrażenia w 
Kungresówce. Według wiarogodnych doniesień 
właśnie wczoraj zacięte toczyły się walki z mo- 
skalami, dowodzące światu, że powstanie ma so- 


bie inny wytknięty cel i kres, ktory żaduego nie 
ma związku ani z koncesjami, ani z reformami 
cara. 


D noszą Czasowi o wspomnianej przez nas 
utarczce koło Opola w Lubelskiem: Bił się tam 
Czerwiński d. 28. kwietnia pod Chreślinami. Od- 
dział jego, składający się z 200 lndzi uzbrojonych 
i 400 mających dopiero broń otrzymać, napadnię- 
ty został przez bandę pułkownika Kwiecińskiego, 
składającą się*z trzech rot piechoty i sotni koza- 
ków. Atak piechoty przyjęli nasi strzelcy 
żywym ogniem, który przymusił ją do chwiio- 
wego cofnięcia się; wkrótce potem przecież, gdy 
kosynierzy nasi, prowadzeni przez walecznego Ki- 
sielnickiege, nie czekając na rozkaz rzucili się 
na moskali, ramy, zadane dowódzcy kosynie- 
rów, wstrzymały ten przyspieszony atak; bez- 
bronna rezerwę widząc go padającego, zaczęła 
uciekać Mimo że 'ogień trzech plutonów strzel- 
ców, przez Czerwińskiego samego i jego adjutan- 
ta Łapińskiego dobrze z bvku ustawionych, ra- 
ził rzęsiście piechotę, mimo że waleczni nasi ko- 
synierzy nie zwążając na pierwszą nieudaną, na- 
zad rzucili się po raz drugi pod komendą kapi- 
tana Podgórskiego do ataku, przecież przemaga- 
jąca siła Moskwy przymusiła naszych do odwro- 
tu w Kraśnickie lasy, który też Czerwiński w 
porządku dokonał. W tej bitwie zginął adjutant 
Czerwińskiego, dzielny Czesław Łapiński, 5 strzel- 
ców i 12 kosynierów, prócz tego moskale po bi- 
twie las plądrująe, zabili jeszcze 11 bezbronnych 
z owej 400 ludzi wynoszącej rezerwy, rannych 4 
uniósł oddział ze sobą. Moskali zabitych 14, ran- 
nych 36, między którymi Kwieciński pułkownik. 
Męstwem odznączyli się: kapitan Kisielnicki i ko- 
synier Przegaliński, kiórv sam kosą trzech mo- 
skali zabił. > 

Atak oddziałów Ozarneckiego i Krysiúskie- 
go na miasto Międzyrzecz na Podlasiu, gdzie dwie 
roty piechoty stały, nie udał się. Trzymano mo- 
skali w oblężeniu przez noe całą, poczem musia- 
no się cofnąć, bo nadciągnęła nowa horda od 
Biały, z którą w lesie pod Dołką spotkanie na- 
stąpiło krótkie — nasi w głab lasu się cofnęli. 
Polacy mieli razem zabitych 15; 4 rannych i 8 
spóźnionych pod Dołka wzięli moskale do nie- 
woli. Moskali w Międzyrzeczu padło 16, a 2 
oficerów rannych jest śmiertelnie; pod Dułką pa- 
dło moskali 24 i jeden oficer. 

Czachowski wraz z oddziałem Jankowskiego 
między 4—7 maja stoczył trzy bitwy, pierwszą 
pomiędzy Borją a Bartowem, bardzo dla nas po- 
myślną, Drugą w lasach Bodzechowskich między 
Borją a Ostrowcem jeszcze pomyśiniejszą, zabito 
moskalom majora dragonów Chlewcowa i 2 ofice- 
rów, Żołnierzy padło 90, zabrano 40 sztućców i 
jaszezyk amunicji. Moskwa stchórzyła haniebnie, 
zmykając w największym popłochu, pomimo że 
w tej biiwie brało udział 3 roty raoskali. Nako- 
niec 6 maja pułkownik Czachowski stoczył trze- 
cią bitwę pod Rzeczniowem, gdzie będąc wzięty 
we dwa ognie, mnsiał oddział rozdzielić; 400 wa- 
lecznych- Galicjanów zostało odciętych i stawić 
mnsiało czoło przeciw siedmin rotom moskali — 
wyszli przecież zwycięzko i dziś jaż są połącze- 
ui z Czachowskim i Jaukowskii “W tych trzech 
bitwach zabitych razem zć strony polskiej 16, 
rannych kilkudziesięciu. l 


aypa: 


— ma 


W bitwie pod Ignacewem moskale podług 
zeznań własnych stracili do 600 ludzi w rannych 
i zabitych. Mianowicie uddział strzelców, mający 
do czynienia z celnymi strzelcami poiskimi, został 
wybity prawie do nogi. W liezbie zabitych ma 
się znajdowąć także jenerał Kostanda, ten który 
d. 29. z. m. pobił pod Brdowem Juunga. Do Ka- 
lisza przywieziono 9. b. m. (nazajutrz po bitwie 
ignacewskiej) 18 wozów rannych moskali wraz z 
raportem 0 zupełoaem zniszczeniu strzelców. Rząd 
narodowy zawezwał znowu 150 młodzieży kalis- 
kiej w szeregi. Z lasów Kwi-tkowskich koło 
Ostrowa przeszło ponownie na plac boju 200 Po- 
znańczyków. 

W potyczce między Radoszewicami a Rychło- 
cicami stracili moskale 70 ludzi. 2 Polaków je- 
dnak dostało się 40 do niewoli. Z tych wypu- 
szczono 17 zaraz na wolaość dla młodego wiekn. 
W Prażce na jarmarku 11. b. m. Moskale sprze- 
dawali kilka koni zabranych Polakom. 

"W Warszawie wydał Rząd narodowy rozpo- 
rządzenie następującej treści: Nikt z obywateli 
nie może opnszczać kraju bez pozwolenia Rządu 
narodowego, który w razie niezbędnej potrzeby 
wydaje na to paszporta za pośrednictwem władz 
narodowych. Osvby, kióre dotąd nie wróciły z 
zagranicy, chociaż były wezwane, podpadną od- 
powiedzialności. Ochotnicy, którzy z rozkazem 
do wymarszu nagabują ludność o wsparcie, upomina 
surowo Rząd narodowy, a ostrzega publiczność, 
aby się nie dawała oszukiwać, gdyż Rząd zaopa- 
truje ochotników na marszu we wszystkie potrze- 
by. Zarazem ostrzega przed rozsiewanemi pogłos- 
kam., które mają cel prowokacyjny. Nakoniec 
zawiadamia 0 straceniu sądownem szpiega Bon- 
czyńskiego, zecera, przy którym znaleziono list 


otwarty od poliemajstra Lewszyna, i bilet wolne: | 


-- 


go wstępu do eytadeli.“ r 

Dnia 11. b. m. wojsko, policja i żandarmi o 
toczyli w Warszawie z rana jedno z biór sądo- 
wych w godzinach urzędowych, popołudniu zaś 
gmach pocztowy przy Krakowskiem przedmieściu, 
ulicy Trębackiej i Senatorskiej. Po ścisłej rewizji 
we wszystkich kancelarjach, uwięziono kilkn n- 
rzędników, i łańcuchami skrępowanych odprowa- 
dzono do cytadeli. Tak donosi O. S- Z., dodając, 
„że z tego powodu Warszawa w dniu tym nie o- 
trzymała dzienników zagranicznych. - 

Winiarza Gont, uwięzionego z Całą rodziną 
za to, że słysząc krzyk śmiertelny Miniszewskie- 
go, nie pospieszył mn na pomuc, dotychczas nie 
wypuszczono, mimo interwencji konzula francuz- 
kiego” ` B TAF, 

Niemiec pewien, aresztowany za to samo ja- 
ko współmieszkaniec kamieniczny Miniszewskiego, 
tłąmaczył niedbalstwo swe w niesieniu pomocy 

„ugodzonemu, przepisami prawa wojennego; które 
zakazują wychodzić z pomieszkania, gdy stanie 
się krzyk na ulicy lub sieniąch Puszczono go. 


Kronik a. 


zes za duszę śp. Mieczysława R omanowskie- 
F go, odbyty się dzisiaj w Kosciele 60. Bernardynów z 
godną tego dzielnego; nteódżałowanego. młodzieńca świe- 
tnością. Nabożnychz—wszystkich warstw 1 opinij, nie 
mogła Świątynia pomieścić. Łzy było widać wszędzie. 
Towarzystwo nasze muzyczne wykonałe-piękne rekwiem 
"W literaturze i sercach narodu pamięć jego żyć będzie 
„aa wiEki: — 
~w poniedziałek 16. b. m, odprawi się u OO. kar- 
melitów nakożeństwo żałobue za duszę śp. Józefa Alszera, 
majstra szewskiegy, który śmiercią bohatera legł na placu 
boja pod Czosmą d. 1. b. m. 

Ł Jeden z dzienników wiedeńskich podał ze Lwowa 
następującg wiadomość o atentacie, który miał być wy- 
mierzonym przeciw biskupowi Litwinowiczowi: 

.„Gdy przy pogrzebie metropolity kondukt znajdo- 
wał się w blizkości hotelu Langa, wyciągnął chiopak je- 
den, z pozoru należący do stanu rzemieślniczego, pisto- 
let i odwiodłszy kurek skierował go ku eksportującemu 
ciało biskupowi Litwinowiczowi. Nie daleko stojący po- 


licjant uchwycił go za rękę, od kilka dni wszakże do: 


piero pełniąc służbę , był tak niezręcznym, iż chciał się 
wprzód przekonać, czy jest kapzla na pistolecie, i wypu* 
ścił z rąk swych chłopca, który tymczasem umknął.“ 

Wieść ta doszła była ustnie już i do naszych uszu, 
a to z tym charukterystycznym dodatkiem, iż chłopak 
ów miał być po polsku ubranym; nie uważaliśmy jednak 
za potrzebne rozgłaszać dalej fałsze, których mętne żró- 
dłe będzie takie same, jak Żródło owej wieści między 
chłopów puszczonej, iż zmarły metropolita został otruty 
piszac Imachów. Teraz jednak gdy dzienniki niemieckie po- 
wtarzają ją dobrodusznie, musieliśmy tę wiadomość po- 
dać publiczności naszej i zbić, aby dłuższe milczenie w tej 
mierze Z naszej strony nie „miano za pośrędnie_potwier” 
dzenie takowej. 

* W Lubelskiem Moskałe pochwycili ks. Matrasa i o- 
gofiwszy mu głowę wysłali w głąb Moskwy za to iż na 
polu bitwy niósł ostatnią pociechę ciężko rannym umie- 

„ rającym. 

* Dnia 5 b. m, zmari 
skup mohylewski. p 

* Moskal Annenkow, który pod pozorem sprawdzania 
i wynagradzania szkód zrządonych przez hordy carskie 
na granicy austrjackiej, objeżdża stanowiska oddziałów 
powstańczych i rekognoskuje ruch wewnętrzny Galicji; a 
dla zamaskowania właściwego celu swych podróży wy- 
płaca tu i owdzie stronom pokrzywdzonym. Między in- 
nemi dnia 7 b. m., jak Krak. Ztg. donosi, wręczył leśni: 
rzemu Ferańskiemu pod Ulanowem 28 dukatów w złocie, 


ks. Wacław Żyliński, arcybi* 


Mówimy: dla zumaskowania właściwego celu podróży, 


gdyż naturalnie, że do wynagradzania poszkodowanych 
nie potrzeba bynajmniej osobistej okazałości moskiew- 
skiej, Na sprawdzenie szkód są władze miejscowe aż 
nadto dobrze obeznaue z robieniem protokołów, na które 
rząd moskiewski może się spuścić, nie potrzebując zse- 
ład ze swej strony kontrolorów na miejsce. Do posre- 
dnictwa zaś w spłacie istnieją instancje dyplomatyczne 
i m'ędzynarodowe: ministerja, ambasady, konzulaty itp. 
Wojaże tedy kapitanów i niekapitanów konstantynowskich 
po Galicji, będąc zupełnie zbytecznemi, przypominają 
niepotrzebnie wizyty Weimerna, Krzywonosowa, Brun- 
hera i Minkwitza w Poznańskiem, | ” T e- 

* poddani królestwa Polskiego, których sądy karne 
vkręgu administracyjnego krakowskiego i lwowskiego 
na podstawie kartelu zawartego między Anstrją a Mo- 
skwą w marcu r 860, A publikowanego w Dzienniku 
ustaw dnia 16 pażdziernika 1860, i na mocy 8. 66 k. k. 
(zbrodnia zamieszania spokojności publicznej), pocią- 
gnęły do odpowiedzialności za udział w powstaniu, 
byli nrzędownie zawiadomieni « amnestji carskiej Z Za- 
pytaniem, czy celem zastosowania do nich tejże 
nmnestji, podają się Inb nie, położonym w niej wa- 
runkom (złożenie broni do 13 b. m. i powrót do posłu: 
szeństwa). Osobliwsza rzecz, że manifest rzeczony roz e 
słało, ministerjum  Bprawiedliwości sądom tutejszym 
tylko w tekscie moskiewskim, jak Wanderer donosi. Czy 
internowanym. którzy dawno Przed 13 bm, złożyli broń 
dobrowolnie, okroi się równie COŚ z tej amnestji, prosi- 
my Gazetę Lwowską 0 vdpowiedź. /- 

* (M. M) W Buczaczu na wszystkich ulicach miasta 
porozstawiano czaty, które żądają Od przejezdnych pa. 
szportów. W mieście przybiega Od oberzy do oberzy, 
od szynkowni do szynkowni niejaki dyurnista p. Podłe- 
siecki, i nagabuje powszechnie tu znanych przyjezdnych, 
Człowiek ten, nieznający przepisów policyjnych, naduży - 
wając powagi rozkazu, danego mu przez p naczelnika, a 
jeszcze więcej swą własną przesadzoną gorliwością: ia 
ostentacją i chełpliwością nadużywa go, wyzy wając naj- 
spokojniejszych. Nie dosyć na tem, w całym powiecie po- 
rozstawiano po wszystkich drożynach warty chłopskie 
w celu przytrzymywania podróżnych. I tak, przytrzyma- 
no dnia 8. maja w Rokomyszu p. Ignacego Głażewskie- 
go z Czarnołoziec, opatrzonego w najlegalniejszy paszport 
i kartę na broń, Z powodu, że się panu urzędnikowi wy- 
dawał podejrzanym. 


™ Ne zakończenie doniosę o bardzo pociesznem zdarze: 
niu, Do apteki w Buczaczu, a więc do domu publicz- 
nego przyszedł za lekarstwem dla siebie internowany, z 
wszelkiego sposobu do życia ogołocony człowiek p. Pru- 
ski, i przemówił do obecnego tamże pana naczelnika B 
kilka słów w języku franeuzkim, za co pan naczelnik u. 
niosłszy się pasją, chciał go przemocą z apteki wyrzu- 
cić. Subjekt miejscowy przypatrywał się tej z niewiado. 
mych mu przyczyn powstałej awanturze, a ponieważ Pru- 
ski jako w aptece równouprawniony z p. naczelnikiem, 
nie dopuszczał na sobie tego skandału. zaapelował więc 
p. naczelnik do stróża aptecznego, który z delikatnością 
mówiąc „Idit pane“ wyprowadził p. Pruskiego za drzwi 
Na ulicy rozwiązała się nowa scena między p. Pruskim 
i tuż za nim idącym p. naczelnikiem, przy czem nie bra- 
kło przezwisk „Lump“ wzajemnie wymawianych i temu 
podobnych komplementów. Żydkowie, tej Scenie ulie znej 
przypatrujący się, nie mało się zgorszyli takiem postępo- 
waniem, 1 tds sA 

* Po niefortunnej potyczce pod pokolnikumi soigany 
był jeden oficer kawalerji powstanzej od kilku kozaków. 
Licząc na swoją zręczność w konnej jeżdzie, pędził wsią 
bez troski, gdy nagle przy rogu karczmy pękła mu po: 
prega u siodła, w skutek czego spadł z konia. W tem 
smutnem położeniu przyszedł mu w pomoc karczmarz 
Izraelita, Wziął go czem prędzej do izby , ubrał w płaszcz 
modlitewny, włożył mu na glowę przykazania i dał do 
rąk hebrejską książkę do nabożeństwa , podczas gdy 
parobek z wszystkich sił pędził konia ku przeciwległej 
łące, Ledwie to się stało, nadlecieli moskale t obaczyli 
opodal biąkającego się konia, Domyśleli się, iż powsta- 


niec sznkał schronienia w karczmie. Przeszukąno gały! 


dom od kąta do kąta, żadnemu 'jednak z kozaków nie 
przyszło na myśl, że obok stojący, . nabożnie się modlą- 
cy mniemany Izraelita, jest tym, którego szukają, n 
*Pierwej już wspominały ` dzienniki, iż posłowi an- 
gielskiemu w Petersburgu kkrądziowo depesze. Teraz 
umieszcza wiedeńska Pressa? w tej mierze następujące 
szczegóły: r = t 
„Lord Napier w Petersburgu chował starannie szka- 
tułkę zawierającą jego tajue instrukcje, listy lorda Rus: 
sela i poufng korespodęncje z lordem Palmerstonem, 
Szkatułkę tę skradziono. 1 Pierwsze podejrzenie padło na 
jednego Francuza, którego widywano w ambasadzie, lecz 
podejrzenie to okazało się zupełnie bezzasadnem. 
Przeciwnie sądzą teraz, iż szkatułka dostała się w, ręce. 
moskiewskie, Papiery te mają wartość nieobliczony, a w 
ręku dyplomacji moskiewskiej mogą się stać niebezpie- 
czną bronią. Lord Palmerston jest tem osobiście nad: 
awyczajnie dotknięty, a okoliczność ta pogorszy jeszcze 
niezawodnie stosunki Anglji z Moskwą.“ M 

* W potyczce pod Kobylanką 6 b. m. poicgł między 
innymi Feliks Miłkowski z Gorlic. 

* Z Ostrzeszowskiego donoszą do Dzien, Pozn., iż w 
tych dniach odbyły : się ścisłe rewizje u hr. Szembeka 
w Słupi, syna szanownego jenerąła, i u hr. Kręskiego w 
Gtrembaninie. Przysresztowano transport kupiecki skła- 
dający się z butów, koszul itd. Podobno miały się znaj- 
dować między temi towarami i kosy. Odbyły się też 
rewizje u p. Sulimirskiego w , Domavinie i p. Wąstra w 
Księżnia. Obydwóch aresztowano, chociaż przy rewizji 
nie nie znaleziono. U p, Sulimirskiego przyaresztowano 
nadto dwóch młodych ludzi Jeden z tych siedzi dotąd 
w ciemnem, wilgotnem, podziemnem więzieniu _ Zresztą 
wypuszczono juź na wolność wszystkie.powyżej wymie- 
nione osoby równie jak w tym czasie aresztowanego p. 
Bojanowskiego z Chlewa. ` jw sid 

* Paryski Jockey-Klub, jak donoszą dzienniki, ofia 
rował Poice, pannie Linowskiej, która najlepszych szer- 
mierzy paryskich pokonała na rapiery, szpadę honorową 
misternej roboty. Rękojeść, mieszcząca w sobie orła půl- 
skiego, wysadzana djamentami i rubinami, na ostrzu zaś 
przepyBznie złotem obłożony znajduje się napis: „Ma- 
niez la (V'epee) pour votre patrie!“ (Dzierz ją na obro- 
nę twej ojczyzny ) T - 

* Przed kilką dniami odbyła się rewizja w Harowi- 
cach w powiecie bełzkim u p. Aleksandra Ubertyńskiego. 
Zjechał był na takową urzędnik z lwowskiego e, k. sądu 


karnego wraz z innym urzędnikiem z urzędu powiatowe. 


go i dwoma żandarmami. Rewizja była bezskutęcznąć 


* W Bakończycach powiatu niżankowskiegm. przy 
trzymała żandarmerja p. Napoleona Dybowskiego z $o- 
kolik i p. Boberskiego z Łopuszanki , wracających z Prze- 
myślą do domu. Pomimo iż byli zaopatrzeni . w legalne 
karty legitymacyjne, kazał ich p. naczelnik w Niżanko- 
wicach pod strażą żandarma odstawić do miejse ich uro- 
dzenia, Huf abs 

* W tutejszszym szpitalu ŚŚ, miłosierdzia, umu na 
zapalenie płuc jedeu z chłopców z zakładu sierot miej- 
skich , jak twierdzą , z powodu mycia go zimną deszczów- 
ką i niedopełnienia ordynacji lekarskiej. Wskutek zaska- 
rzenia matki zmarłego i ordynarjusza dr, Szulera wyto* 
czono w tej mierze przeciw winnym śledztwo kry- 
minalne. 

* Poseł Niegolewski, wracając ranny z placu boju do 
dóbr swoich Morkwic, miał w drodze przypadek: zesu- 
nęło się koło u powozu, tak że mało co się nie wy- 
wrócił. Trącenie przez to sprowadzone miało sprawić s!a. 
bemu wielkie cierpienie. 

* Dzienniki niemieckie piszą, iż 9 b. m. część Pola- 
kow internowanych w Ołomuńcu miała próbować ucieczki 
z miasta, lecz po największej części zostali pochwytani. 
Wskutek tego zarządzono przeciw internowanym surowsze 
kroki ostrożności. D 11 h. m. odbywał się pogrzeb jednego 
z nich, który umarł był w wojskowym szpitalu w kla- 
Bztorze Hradyszu. Towąrzysze broni chcieli uczcić go 
uroczystym obchodem, lecz gdy, już były poczynione 
po temu potrzebne przygotowania , przyszedł nagle roz. 
kaz , aby wyniesiono ciało w cichości na emętarz yojsko- 
wy za miastem. Jednemu tylko z internowanych, który 
ma kwaterę w samem mieście, pozwolono iść za ciałem 
kolegi. Trumnę ozdobiong wieńcem z wstążkami trój- 
barwnemi, pokropił na cmętarzu kapelan wojskowy. Spu- 
szczano ją do grobu wśród dźwięków chóry odspiewane- 
nego przez studentów Sławian. Po skończonym akcie roz 
dano między przytomnych wiersz czeski. 

Od 10 b m. nie widziano, jak donoszą, w mieście 
Żadnego z wygnańców, których "tam "-ma"b i 
Przeszło 1000. i ET 
+-+. Dzienniki niemieckie podają opis pomieszkania. jā- 
kie zajmuje jen. Langiewicz w Jozafrstaćzie., U mieszczo- 
no g0 w tak zwanym pawilonie. Jóst to wielki budynek 
mający pozór pałacu 
tery komeudantowi i oficera garnizonu, Jenerał. mą być 
nadzwyczaj blady. Mia] podać prożbę do J. c: Mości, 
aby mu wolno było udać się do Szwajcazji. 


, gdzie dają zwykle służbowe, kwa: 
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( aiOQOstatnia poczta. 
h E S r 
Ostatiic wiadomości, które nas dzisiaj do- 
siły, świadczą c coraz więcej szerzącem się po- 
wstanin pa Woiyniu, Podolu i Ukrainie. Najpier' 
wej, bo w nocy z dnia 8. na 9. maja wybuchło 
powstanie na Ukrainie. Wystąpili tam Małorusini 
wspólnie =z polską . szlachtą .i w bardzo wielu 
miejscach ogłoszono wolną Heimańszczyznę. Okrzy- 
knięto nawet hetmana. Na Ukrainie powstało z 
dnia 8. na 9. maja 10 powiatów. Tylko dwa po. 
wiaty, Czerkaski i Czechryński, w których wła- 
ściciele dóbr są po największej gzęści Moskale, 
nie przyłączyły się də powstania., Prykląmącje 
rozrzneono w języku małornskim, i uzuauc w nich 
w imieniu Rządu narodowego wszelkie prawa nas 
rodowe Ruginów. Prokląrmacje te opatrzone „są 
pieczęcią, wyąbrażającą to nznanie trzech szłado- 
wych części "spojonych *w “fedus państwo. 1G 
dawniejszy he-b polski był Orzeł i Pogoń, wy0:4 


brążające Koronę i Litwę, pieczęć na tych pro- | 


klawacjach ma pośrodku Orła.hiałego pu prawej, 
stronic 6. Jerzego jako wyobraziciela Rusi, a po 1 
lewej Pogoń. Podpis kirylicą; „Narodna starszyna * 
Podobne prokiamacje rozszerzono ; na_Wo- 
łyniu, gdzie w nocy ;z 10 na l1. wybuchło poz” 
wątanie w siedmiu powiatach. * f ; 

À, Na Pedolu wybuchło powstanie dupiero z 12- 
na 18. muja, a.doia 13. maja przyszł» już pod 
Chmielnikiem,;do | starcia. Powstały tam powiąty 
| Tesiste, graniczące z Ukrainą. mianowicie: Wiaui- 
| ekis  Bracławski, Hejsyński i QOlhopolski. Od 

półuocy wkroczył na Podvle dnia 12. oddział po: 

wstańcow, który:wyruszył z Lubaru į or to po- 
dobno zetknął się pod Chwielnikiem z moskalami, 

Do!Lubaru zaś wkroczyły pddziały powstańców, 

które .wyszły z |lasów żytomierskich. Żeby się 

'gdzie włościanie przeciw powstańcom ruszyli, do- 
tąd.aijema żadnej wiadomości. Zresztą tam tylko 
można ląd poburzyć do rzezi, mordów i pożogi 
dworów, gdzie jeszcze nie wybuchło powatanic, 
albo gdzie rozbite zostało. W chwili zaś, gdy po- 
wstanie gię szerzy, i najnieprzyjaźniejszego ludu 
| 


| 


nikt mie zdoła przeciw powstańcom zwrócić.” 
"Z Kamieńca podolskiego otrzymaliśmy wia- 
dumości, iż tam popłoch między moskalami jest 
wielki. Wysłanc! ztamtąd wojska ku Winnicy i 
Chmielnikowi, lecz otrzymawszy fałszywą czy pra- 
wdziwą wiadomość, nie wiemy, iż Czajkowski na 
czele k zaków z Tarcji przez Wołoszczyznę cią- 
gnie ku Besarabji i Podolęwi, Gana dwóm oddzia: 
łom, kontr rozkaz, i wystano je w przeciwną 
stronę, w powiat Uszycki nad Dniestr. °" 
dw graniczących z Galicją powiatach wołyń- 
skich, miasowigie y Włodzimięrskim i Lugkim po- 
jawiły „się trzy oddziały powstańcze. Zułogi z 
Hvrochowa, Drużkopola ściągnięto już przedtem 
do Łucka, gdzie się moskali obwarowali. Enck 
leży nad Styrem, „ma *cyplu oblanym rzeką, do 
której przypierają nieprzyatępue.błota.i moczary 
Tylko, z jednej strony wejść można do Łucka 
wążką szyją tej półwysepki, i tam moskale usy- 
pali szańce i rowami połączyli tędy rzekę. Nad 
granicą zostawili tylko małe komendy huzarów i 
objężczyków. x ' ; 
lony oddział powstańców, o którym. wczoraj- 
sza Gnagta Lwowską doniosła, iż pod, dowódz- 
twem Ź4płachty (Zapałowicza. podobąw) pojawił 
się koło Tomaszowa i obozował dnia 14 koło 
Huty Różasieckiej, posurął się dnia 14 maja w 
glah kraju. Dowództwo nad nim objął pałkownik 
Lelewel, naczelnik siły  zbrojuej województwa 
podlaskiego- 
` © oddziale Jeziorańskiego wiemy tyle iż część 
jego Jod dowództwem Śmiechowskiego przekro- 
ezyła granicę koło Kurzyny, gdzie się częścią ro- 
zeszła, częścią zaś przez władze i wojsko e, k. 
przytrzymaną i do Ulanowa odstawioną została, 
Z liste, który dziś otrzymaliśmy, dowiadujemy 
się iż przytrzymanych tam dnia 14 wywieziono 
do Rzeszowa. Opuszczając Ulanów złożyli oni 
podziękowanie mieszkańcom tamtejszym za szla- 
chetuą gościnność, jakiej doznali w tem mieśrie. 
_ 0.dalszym losie reszty oddziału Jeziorańskie- 
go, douosi nam tej nocy otrzymany telegram z 
Rzeszowa w następujących słowach: 
„Wedle wiarogodnych wiadomości Je- 
| ziorański, okolony od przeważnych sił mo: 
i 


aaam iiaae aeaaaee 


skiewskich pod dowództwem Miedlnikowa. 

Sternberga i Chruszczewa! rozdzieli! swój 
| oddzial duia 12. maja pod Huta Krzeszo- 

wską. On sam z oddziałem, którym do- 
| wodził Waligórskj, detar? szczęśliwi: do 
oddziału powstańców pod Czerwińskim, i 
znajduje się w, łasach janowskich. 

O trzech potyczkach; stoczonych dnia 1. i 6. 
maja przez Jeziorańskiego. otrzymaliśmy „obszer- 
niejsze, wiarygodne Opisanła, i takowe Jutro, po- 
dany: S— al KZEWI Z 
ly Rt Dnia 12 b. m. jak donosi S. Ztg. zaszedł 
by „pobliżu. Kalisza "Bój bardzo, krwawy. Polacy 

'mnaiełi. się „cofnąć wprawdzie, Mecz przyprawiji 
moskśliro wielkie straty.. Kiłkanaście wozów ran- 
hej Moskwy zwieziono do miasta. COS 

W Krakowskiem przewijają się ciągle małe 
oddziałki: Bończa niepokoi Olkuskie,'moskale a: 


warante 


| larmowani są ciągle, częstą przez fałgzywych do- 


"nosicieli, CZĘSLO zaś 
[= udem. 

: W Płocku wieli rozstrzelać już Z. Padlew- 
skiegc. Levu Franko wski "podobno rzeczywiście 
uciekl]: (zaręczają wiarogudne vgub;, że /Tępdor 
Cieszkowski, za którego duszę wszędzie nabo- 
żeństwa się juz odprawiały nie umarł, ale po- 
zostawiony nmarłym, zdołał się później oenoić, i 
dzik jest jaż prawie z ren nwjgojoby _ Nie zarę- 
czamy jednak za tę, lab. tak pomyślną nowinę. 

Dziennik Powszechny, który w swycł bin- 
letynach tyle już wytoczył krwi polskiej, iżby się 
z tego całkiem porządne morze utworzyć mogło, 
i tą razą zabił w wyprawie na Szyce 61. oprócz 
wielu rannych:,a obok tego zrobił dowódzecą 
tej wyprawy Jordana. Rzeczywiście jednak było 
tylko ,11 ciężko rannych, z których 6 czy 7 mo- 
skale ,uprowądziwszy z sobą. zwykłym subie spo- 
sobem dobili; dowódzeą zaś był e łkiem kio inny. 

Z Lublina donoszą, iż w tamtejszych kosza- 
rach siedz. dotąd kilka set więźniów | „Podróżni 
opowiadają, że cała okolica powyżej Radomia 


tehó: zostwu. tylku jest tego 
,. | SJ 


‘aż de Warszawy ogołocona jest zupełnie z Mu% 


skali To też tam organiznją się teraz silne od- 
dział;” polskie. Włościanie, argumentując, że sko- 
ro dotychczas nie pdało się cesarzowi pobić ru- 
chawkę, tę mn się już nie uds — łączą się pod 
sztandary. Z twierdz wyprowadzili moskale, wszy 
stkich ile mogłi ludzi. W Modlinie i bp: ma. stać 
teraz zaledwo 3 bataljony. ` i 

ı Na Liiwie wyszedł nkaz, który Siawia i ko- 
biety pod sądy, wojenne. Ma tc ułatwić konfi 
skaty i sprzedaż majątków. Kłopot tylko, że nie 
masz tam chętnych kupna, z uwagi na kondem- 
uatę Rządu narodowego: *-Za Wilnem kolej żela- 
zna przerwana. aia > 


„Dzienniki przyniosły nam najświeższe rezul- 
tatu, osiągnięte przez Izbę berlińską po, spełnio- 
pym skandalu w pełaym sejmie, wywołanym przez 
jen. Roona. Komisja obrana utrzymała w Bwych 
decyzjach powagę parlamentu, i uchwaliia adres 
do króla, aby nsunął system i ludzi, gubiących 
kraj i sprowadzających ua Prusy wojuę Cała ta 
sprawa obchodzi nas o tyle, oile jest w związku 
z powstaniem polskicu. Nie stawiając żadnych 
politycznych horoskopów, przyznać jednak musi- 
my, że p. Bigmark z całą swoja Śmieszną nie- 
kongekwencją wyświądczył wiele przysług po- 
wstanin polskiemn, dla tego przez usunięcie jego 
możebne trąci ono mimowolnego, chociaż z cale 
ignych pobudek działającego sprzymierzeńca 

W Paryżu mówią ustawięznie o flocie, która 
się mą zebrać w Cherbourgu. Eskadra ta skla- 
dać się będzie z ośmiu wojennych statków, po- 
między któremi cztery pancerne. Statek wojenny 
„Fontenay“, który wypłynął był z Tulonu do Me- 
ksyku, miał otrzymać w Gibraltarze rozkaz uda: 
nia się do Cherbourga. Zapowiadają ciągle, że ce-" 
sarz“ Napoleon mą się udać do tego. miast: por: 
towego 25. mają, 4 

W Pradze czeskiej u p. Barraka innych od- 
bywano rewizje. Policja podejrzywa ich o wysy- 
łanie ochotników do Polski. E 

3 Brody dnia 15, maja wteczór. 

(MO) *Dzisia) i jesteśmy <tylańs w -stanje do- 
nieść wam, że przyjeżdżający z Radziwiłłowa Opo- 
wiadeją. iż oddział powstańców, liczący 400 do 
500 lndzi, wkroczył wczoraj do miasteczka Druż- 
kopola (5 mil od Radziwiłłowa leżącego) i wypę- 
dziwszy ztamiąd małą załogę tąmiejszą, 1 zabi- 
wszy jednego opór stawiająceg"  objężczyka, wy- 
ruszył ku Włodzimierzowi (5 mil od Drużkópola). 
Równie przybył do Hvrochowa oddział puwatań"ów, 
który 'po wypędzeniu małej straży! dalej ruszył. 
Spodziewam się jeszcze dzisiaj jłewnych wiado- 
mości , zasięgnąć, o których zaraz , wąs „zawia- 
domię. 

AEREE > 00 RPG) i TDP TWO EREACZOOCA 


lelegramy Gazety Narodowej. 


tlusiatyn 15. maja 8 godz. wieczór. 
Powstanie wybuchło i na Podolu, chociaż 
nie we wszystkich jeszcze powiatach. Pod 
miasteczkiem Chmielnikiem przyszło już 

do starcia. j by: d 
Warszawa dnia 15. maja. W miejsce 
„Kellera, który otrzymał inne przeznaczenie, 
"mianowano radcę stanu Ostrowskiego. by- 
łego gubernatora eywilnego W: Radomiu, 
dyrektorem komisji Spraw wewnętrznych, 
Berlin 15. maja. Wniosek wydzisłu re- 
gulańminowego przyjęto w Izbie. (U; hwala 
ta odaosi się do-wiadumego skandalicznegozaj- 
ścia w; Izbie berlińskiej z ministrem Rəəņ Mini- 
sterjuną nie ebcialo "ie pPokazsé w Iebięg tajac, 
by ta podstawie $ 60 konstytucji uf: > ek 
znano mu prawo mówienia w parlamencie kiedy 
tnie ! aby apagat nie śmiał odbierać glosu 
AAC R 4 Teb Oy (1 nawel’ grubiaństwa rzucali 
at; zba odesłała to żądanie do komisji Ko- 
J ecydowała wnieść. że i ministrowie podle- 


jgają władzy dyscyplinarnej prezydenta sejmowe- 


go. Teba przyjęła ten wniosek, rozdrażniając bar- 
diej Jeszcze stosunek swój z rządefu królewskim. 

bisiejszą PEurope przebąkuje już u prawdopo- 
dvbieństwie barykad i rewolucji 'w Berlinie. Dnia 
14 b. m obiegąła pogloska. że ministerium „Bis- 
markaj podało się do dymisji, -W razie pfzeci- 
wnym ! deputowani Izby zamyślają wydać maui- 
fest do narodu.) 
z Z A 


Gospodarstwo, przemysł 
! i handel. 


~ © k. ministerjam bardlu i rolnictwa 
rozesłało do wszystkich Towarzystw rolni- 
czych rozporządzenia względem sztucznego 
hodowania ryb, z wezwaniem, aby w tej 
mierze nauczaniem: przyczyniły się do roz- 
krzewiepin tak korzystnej gałęzi gospodar- 
stwa 

— Według wykazu rachunkowego za „ok 
1862, wpływy drogi żelaznej galicyjskiej 
wynosiły w roku 1862 3,640412 złr., zaś 
koszta popędu i wydatki 1,804.431 złr., 20” 
stało więc czystego wpływu 1,835.981. złr. 

— W Czerniowcach płacono 11 b. m. Ko- 
rzec pszenicy 6 złr., żyta 3 złr, jęczmienia 
3 złr. 50 kr., Kukurudzę 2 złr. 70 kr., Owies 
2 zir, okowitę 30 grad. 2 złr. 90 Kr., łój 
topiony cent. 38 zir, sRóry wołowe sztuka 
TÀ złr., len międlony cent. 20 złr., wosk 136 
złr,, miód 21 zir. 

— Na targu lwowskim dnia 11 maja, 
znajdowało się 140 sztuk wołów; płacone 
za sżtnkę wagi 350 ft. mięsa i 60 ft. łoju 
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Kurs lwowski, 


w.a.|w.A. 

„x dnia 13. maja. gl. | ctjgl. |et. 
Dukat holenderski . « « „| 5120] 5,26 
Dukat cesarski. . Fi. s| s|2s 
Moskiewski półimperyał™ . „| 91 4j] 9126 
Moskiewski rnbel srebrny 1174) 1 176 
Pruski talar knr. « - s > 1j64) 1/66 
Galie. listy zast. w. a- x | 75,43] 76 18 
Galio. listy zast. m. E. T 79 28{ 79 90 
Galicyj. oblig. indet, SS 74 18] 74 85 
Pożyczka narodowó. . | 8] 80 50] 51125 
Akcye kolei żel gai . = 1207 751211 |— 
Kurs wiedeński, [9-12 

z dnia 13. maja. gl. |ct- 

Oblig. dinagu paimt. 5'/,2a 100gl.m.k. | 76 40 


ożyczka nar. 1864 07/, za 100 gl. m k.| 81] — 
ABU bankn narodowego za 1000 gl.|796|— 
Akcyę Towarzystwa kredyt. ua 200 gl.]193|60 
Lordyn 10 funtów sterlizgów . .. (110,50 
Dokaty cesarskie sztnka . . . .. f  5|28 
Śrebro za 100 zł. w. austra . 110 


Przyjechali dnia 13 i 14. maja. 
PP. Czerwiński J. z Ciemierzawic, hr. 
Uzosnowski B. ź Krakowa, Jędrzejowicz S. 
z Felsztypa, Crvisse L, z Kosżelowa, Bere- 
zowski H z Wodnik, Aaremba B. z Rosji. 
- Witkowski A. z Soroki, Leszczyński W, 
Turzepola, (Truskolawski H z AARAA 
Konopka } z Mogiian, Kadziejows rE 
Ditkowiec, Torosiewicz M. z Pełtwi, Jędrze- 
jowie? K z Czapli, Kirchmayer K, z Buka: 
czowiee, Waskiewicz T, z Biłki, Cybulski 
m Warszawy, Ochocki W. z Kaliniawszczy- 
zny, Ochocki J. z Wierzbowiec, Cichoński 
J. Rosołowski i Drohojewski J. z Balic, O- 
staszewski T. z Wzdowa, Zaleski J. z Po- 
dola, hr. Śrarzyński B. z Derewni, br Rus- 
docki J, z Lipicy, gozański A, z Torchano- 
wie, Romaszkan Ne ż Horodenki, Sarnieki 
A. z Trzebosia, Kownacki E. z Witowiec, 
Urb»iski F. z Haczowa, Wieniawski I. z 
Mokrotyna, Muxymowicz T. z Czerniowie, 
f Sekołowski M.”z Polski, Bagieński L. z Jas- 
kowca, Katyński S. z Gradowic, Jaworski 
M. z Kobylnicy, Mijakowakj A. z ZłoczowA 
Puzyna R. z Martynowa. Czaderski J». Z 
Sambora. - : = 


Wyjechali dnia 13 i 14. maja 

PP. Krzyżatowski J. do Lisek, Toro- 
siewicz F, do Zastawic, Krzysztofowicz F. 
do Trybuchowiec, Chwalibóg J, do Lipo- 
wiec, Wajgart W. do Przemyśla, Borgy- 
kowski L. do Laszek, Sozański W. do Wo- 
licy, Reyzner S. do Tarnopola, Glixelli T. 
do Chodorkowic, Karszewski S, do Bor- 
szynowa, Gorzycki W. do Pohórylca, Tcho- 
rznieki K. do Nadyb, Papara H. do Zubow- 
mostów, Bodowski K. do Olendry, Malczew- 
ski J. do Skwarzawy, Stecki A do Środo- 
polec, Krzysztofowicz R. do Załuszcza, Ho: 
rodyski T- do Kroguleu, Mark de Poliguac 
do Czerniowiec, Małachowski R. do Odessy, 
Ostrowski R. do Chartanowic, Berezowski 
H., do Wodnik, Winnicki S. do Boryszko- 
wic, Kircbmiayer K. do Bukaczawic, Mamo- 
rosz J. do Karowa, Heigeńdorf As do Kro- 
piw mik, br. kanekorvoński T. de Peddubia, 
Falkowsid W, do Wittyława, (Toresiewien 
M. do Pełtwi, Radziejowski E. do Ditkeq 
wię, Buńwyński H. na; Wołyń, Sokołowski 
1 MN. do Płocka, Szymanowaki 4, U6 Błociny, 
"Michałowski T, de Odessy. hr. Komar A: 
na Podole, Kownacki E. do Wistowic, Pie- 
truski J. "dp Romanową, Górski J. do Sto 
jiczyza. i 


Uwiadeomienia. 


Pod Nr. 199%, jest do wynajęcia 
pałacyk o sześcin pokojach tapetowa- 
nych ze atajnią, wozownią, z forte- 
pianem i całem umeblowaniem domn, 
na całe lato aż do 1. października. 
Realność ta na najzdrowszem przed- 
mieścin na Łyczakowie może być także 
za 12.000 złr. sprzedana. Bliższa wia- 
domość Nr. py, w kursie forte- 
ianowym między 12. a odziną. 
AEA U OAE Ali 


E E O U R 
Wydawcą Hipolit Stupnicki. 
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Cen misk 


CHIŃSKIEJ HERBATY PECCO 


i prawdziwej 
rosyjskiej karawanowej herbaty 
na składzie u = 


Fryderyka Schubutha 


we Lwo wie, w rynku pod l, 164 i 103 


W pakunkach pierwotnych po 1 funcie 
wagi rosyjskiej, równającym się 23 lutom 
wiedeńskim, w paczkach, po ćwierć, pół i 
całym funcie* 

b 232, 1—3* 


Ceny w walucie austr. 
Herbata czarna. 


Nr. zł. kr. 

1 Congo przednia w czerwonym pa- 
pierze . A „jg 1 60 
Soachong przednia w brunatnym 
papierze , « c= 


Herbata z kwiatem pecco. 


3 Średnio przednia w jasno zielony a 
papierze . LARA : a 2 50 

4. przednia w żółtym papierze 2— 

5. bardz przednią w czarnym papierze 4 — 

6. najciemniejsza w ciemno zielonym 
papierz . 3 : S — 
Prawdziwa rosyjska herbata 

karawanowa. 
7. Przednia w niebieskim papierze 6 — 
8. najprzedniejsza w białym papierze 8 — 
j Zielona herbata. 

1. Gumpowder perłowa herbata 
przednia. : . . 

2. Gumpowder perłowa herbata 
najprzedniejsza . . . = 

Proch od herbaty funt . , 1 — 


PROMESY 


na losy triestvńskie po 6 złr 
ciągnienie 1 czerwca, wygrana 26250 zir. 
ną losy budeńskie po 4 zir. ciągnienie 12 
czerwca, wygrana 20.000 zir. 
na losy Esterhazego po 8 złr. ciągnienie 15 
czerwca, wygrana 42.000 zir. 
We Lwowie dostać tych losów można 
u Fryderyka Schubuta. 


Cyrk Carré 
we Lwowie. 
Dzisiaj i każdego dnia wielkie przed- 
stawienie w wyższej sztuce jeżdżenia 
i gimnastyce 
Początek o godzinie 
250 


U 
7 wieczór 


i) 
p 
| 


| 


kupiec towarów galanteryjnych 
i papierów ; 
w Samborze, 


poleca się szauowuej Publiczności 
~- - m zapasem doborowym 
wszystkich gatunków papieru 
listoweżn, kancelaryjnego, rysun- 
kowego, jakoteż rozmaitych przed- 
miotów 
do pisania i rysowania, 
oraz 
artykuły anonsowe, 


jako też 


biżaterje i rzeczy galanteryjne po 
cenach najamiarkowańszych. f 

237 ` 2—3 
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Wow 
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SOPOTU DY DT ETT a 
RE PNIA I 
FORMY 


znane już powszechnie z ich praktyezno: 
ci, eleganckiego i najnowszego kreja, wiel: 
kości naturalnej, i z upisem najdokładniej- 
szym, do którego sie stosując możną każdy 
ubior w doma robic, zawsze dostać można 
po cenach znanych już t: j. 0d 25 kr 
do 1 złe. wal. austr.» 


w pracowni L. Piaseekiej 
we Lwowie. 


na rogi Kamiennej ulicy pod 1. 856'/, w do- 
mu pana Kuschee na dole, gdzie się także 
robią wszelkie suknie damskie i dziecinne 
elegancko, gustownie i aupełnie [rancuzkim 
sposobem, jakoteż panie do nauki kroju i 
szycia przyjmują się Wszelkie żamówienia 
z prowincji w listach frańkowabych g doła 
czeniem należytości zostaną natychmiast pod 


dańym ndrasem odesłane. 7 ' ; 


PZL WEN D 
4 T 
karacjł wodą 
połączony z, gimnastyką , jest w 


Kisielce (we Lwowie obok rogatki 
żółkiewskiejj złmą ' i latem otwatty. 
5 1 15—0 
„Franciszek Medvey 
dyrektor zakładu. 
vC 


FORTEPIAN 


Agaa W dobrym stanie maho- 
g niowy za mierną cenę 
do sprzedania pod 1. 428%. 
238 3—3 


JÓZEF RIEDE | - 


Dla miłośników bydła, 


W Sodnowie w obnodzie Brzeżań 
są do sprzedania buhaje i krowy 
gniazdowe, ostatnich sztuk 20 łub 30. 
młodych do chowu iwydoju zdatnych, 
rasy styryjsko- podolskiej, Bliższą wia- 
domość udziela miejscowy Zarząd eko- 
nomiczny, poczta, Podhajce. 236 2—3 


, DWA FOLWARECZKI 


w Rołowie obw. Samborskim półtory 
mili od Drohobyczy odłegłe, w tabuli 
kraj. zapisane, Są do sprzedania, z któ- 
rych jeden ma 35 morgów roli, 15 
morg. łąki i 48 morg. lasu. Drugi 27 
morg poła, między tem około 4 m. 
łąk, Na każdym folwarku są potrze- 
bne budynki, prawo propinacji, jedna 
karczmą i obszerne wspólne pastwisko 
dominikałne do wszystkich współwła- 
ścicieli należące. 


Bliższą wiadomość udzieli Wojciech 
Madejski we Lwowie pod liczbą 127, 
i Marjan Madejski adwokat w Prze- 
myślu. 218 3—3 


Apteka 


| Węgierską koroną przy ulicy 

ykasterjalnej we Lwowie. utrzy- 

muje i w roku bieżącym wszel. 
kiego rodzaju 


wody miacralne 


ze zdrojowisk krajowych i zagra- 
nicznych po cenach stałych 
i umiarkowanych. 
251 7—3* Ludwik Ebenberger. 


ear oA ET FE STPYE rE 


KĄPIELE SIARCZANE 
w Szkle, 


pięć mil od Lwowa eodległe, w su- 
chew, zdrowem i piaszezystem poło- 
żeniu, zostaną otwarte 


dnia I5 maja 1863. 


O wczesne zamówienie pomieszkań 
uprasza się pod adresą niżej podpisa- 
nego, poczta Jaworów. 

Karol Caspar. 


Krynica. 
Wielki dom gościnny pod 
„łrzema różami, 


zaopatrzony we wszelkie wygody. (po- 
ściel, bieliznę, usługę it. d.) dla przy- 
bywających osób z dniem 15. maja o- 
twartym zostaje. 

Zamówienia z zapewnieniem, przyj- 
muje hande! Teofila Seiferta w Krako- 
„4a lub na miejscu w Eenicy. 
| =at 


P-ywatay oficjalista, który jako za- 
rządca, zarząd całego gospodarstwa od 
najmłodszych lat utrzymywał i aotych 
czas na jednem miejseu przez 9 lat 
pozostaje, i dobremi zaświadczeniami 
i rekomendacjami opatrzony jest, po- 
szukuje cbowiązku lub jako zarządca 
lub też kasjera albo kontrolora Ktoby 
sobie życzył mieć dubrego gospodarza 
raczy się zgłosić listownie pod adresą 
E. B. w Ostrowie, poczta Busk. 

240 2—2* 
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Wigułki z roślie 


p. Cauvin, 
aptekarzą-chemisty, ucznia szkoły wyższe 
w Paryżu, przy placu Tryumfalnej bramy nr. 10 

-PIGUŁKI te pomagają trawieniu pokar- 
mów, sę toniczne I krew ćzyszezące. Użycie 
ch łatwe a skuteczność niezawodna. Są je- 
dynym środkiem przeciw niestrawności, złytu 
humorom, ostrości krwi, a najlepszem lekar: 
stwem na powrócenie do normałnego stanu 
funkcyj żywotnych. Przygotowane wyłą- 
cznie z roślinnych substancyj, wzmacniają 
kiezki i trzewa, czyszczą, nie ntrudzają żo- 
łądka i nie osłabiają żadnego z organów 
ciała, użycie jch nie wymaga ani dyety, ani 
osobnego napoju; pod tym względem są one 
jedny m Z nzżdogodniejszych i najsknteczniej- 
szych środków cz szczęcych dotąd znanych, 
i dia tego w ałabościach gwałtownych, a 
zwłaszcza chronicznych, jak zapalenie kiszek, 
zamulenie Żołądka, patma, mocny katar, li. 
szśje. migrena, Bal głowy, szkrofuły, i t, d. 
pożądany sprawiają skutek. 

artfość PIGUŁEK p. Cauvin w dwóch 
słownół żer streścić: przywracają i utrzy- 
maj$ Pa . 
aa en . pn lełka lzł. 25 kr., z z przesyłką 
1 aif. 30 kr. 58 üo nabycia w aptece pod 
Barapkiem Wojciecha Molędzińskiego w Kra- 
kowie, u Stanisła wa *iedla, w Samborze, u 
goa 60 w pną u Chrościckie- 

iu we ie. 
Zygmwata. par Lwow. 


Dr. J. Cnądzyński. 
operator, uwiadamia Szatowną Publi- 
czność, że się przeprowadz na Wały 
obok kawiarni wiedeńskiej Nr. 319 do 

domu W. Michała Romas: kana. 
249 2—3 


Redaktorowie: Jan Dobrzański, Witalis Smochowski. 
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ZA 


Freezes 


RN: 


Rady Nadzorczej ` Towarzystwa wzaje- 
i v . E 
mnych | ubezpieczeń od ognia 


CRÓGAÓ 


w Krakowie 
. r ta ë a 7 
Zawiadamia ezlunków Towąrzystwa, że gtosownie 


do rozporządzenia $em 86 Statutu objętego 
drugie począOkowe Jgromadjenie ogólne 


zbierze się U 


NEN 


w anju l. Czerwca I563. - 


o godzinie 10. zrana, w sali bióra dyrekcji Towarzystwa 
w domu pod 1. 124 gmina VII. Kleparz * 


Przedmioty Zgromadzeniu ogólnemu przedłożyć się 
mające są: 


» 
2S bw 1) Sprawozdanie Dyrekcji z czynności drugiego roku 
p istnienia Towarzystwa, t. j. od dnia 1. maja 1862 do 
Zaa 30. kwietnia 1863, 

i 2; Udzielenie Dyrekcji. absomtorjam z rachunków. te- 


goż roku. 


Ch 
A 
2 
SX 
e 
Z 
SX 
Ch 
2 
SX 
tA 


3) Losowanie członków Rady Nadzorczej stosownie 
do $. 91 Statutu - TET 


Adam hr. Polock, 


214 8—3, 
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Reprezentacja’ dla Galicji, Krakowa i Bukowiny 


| ae. k uprzyw. 


Azienda Assicuratrice 
'W TRYESCIE 
ma zaszezyi przy zbliżającej si, porze 


zabezpieczeń od gradu 


I e 1 

zwrócić nwagę Szanowych swoich pp. asseknratów na korzyść 
z wczesnego zabezpieczenia ziemiopłodów wyuikającą, albo- 
wiem przy zabezpieczeniach gradowych dłuższy (ub krótszy 
czas trwania zabezpieczeń — na wymiar premii najmniejszego 
wpływu nie wywiera, która bez względu czy wcześniej czy 
później zabezpiecza się, jedną i tą sumą zostaje; — przeto w 
interesie zabezpiecaających samych leży, dla nieprzewidzianych ' 
wypadków wcześniejszych szkód gradowych ` pośpieszyć z u^ 
czestnictwem w tej galęzi : i 

, Podpisana reprezentacja, starając 'się dorażnem * odpo 
wiedniem postępowaniem usprawiedliwić zawsze zaufanie, "któ- 
rem Ją szapowna Publiczność asekurująca szczodrze zasęczy 
„eać raczyła, tugzy sobie, iż takowe ' przy tegorocznych za- 
bezpieczeniach Gd gradu zachowane jei będzie * " 

Lwów w maju 1863. o i 


Reprezentacja dla Galicji, Krakowa i Bukowiny 
c. k. uprzyw. 
Azienda Asicuratrice w Fryeacie. 
1. sekretarz | LH * €, sekretarz. ~ 
Dyonizy Sienkiewicz.” Józef Bielański 
Syłmery Tamaniewica, likwidator. e 


RKRRAKKWĄKAKKIASKKH 


Poa zaręczeniem za czyste lniane 


p 
p 


wy 


°% łokci szerokości, 65 długości od 20 złr. i wyżej, jakoteż 

wszelkich innych płócier , bieliznę stołową i płótno na prze” 
ścieradła bez szwu, 

Chustki do nosa czysto Iniane tuzin od 2 złr. 40, cent. poleca. 

zawsze w wielkim i świeżym doborze handel 


NAUERA 


we Lwowie przy placu Katedralnym. 


Zamiejscowe zmówienia uskuieczniają się jak najlepiej. h 


% 
pi 


: 


WEWN KAKAWKITEZ 


. 
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